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Poznań, 3 października. Wszelkie wiadomości 
z zabranego kraju, to jest z krajów polskich do ce­
sarstwa rosyjskiego wcielonych, bardzo późno do 
nas przenikać zwykły, jeźli w ogóle uda im się 
przeniknąć. Stósuje się to [mianowicie do piśmien­
nych dokumentów, które drogą niepochwytalnój ust- 
nćj wieści przez granicę, przedostać się nie mogą. 
Upływają więc zwykle miesiące, a nieraz kwartały 

’■ i lata, zanim dokumenta podobne dostaną się w ręce
publicystyki, rosyjskiemu wpływowi nie uległej.

Do takich spóźnionych, nie mniej przeto arcy- 
ciekawych i uczących dokumentów, należą prze­
słane temi czasy z Podola do Czasu dwa pisma 
urzędowe. Pierwszem z nich jest podanie szlachty 
podolskiój do ministra spraw wewnętrznych z daty 
6/18 października 1859 roku; drugióm odpowiedź 
szlachcie udzielona przez jenerał gubernatora, księ­
cia Wasilczykowa, pod datą 12 grudnia (v. s.) 
1859 r.

Odkładając oddruk rządowój odpowiedzi do jutra, 
powtórzymy dziś brzmienie podania szlachty. Przy­
pomnieć wszelako wprzódy nie zawodzi, że taż sama 
szlachta podolska przesłała zeszłój jesieni, po od­
bytych wyborach, wiadomy adres do cesarza o ję­
zyk, religią i wybieralność sądów. Otóż jednocześnie 
z owym adresem do cesarza, wyprawionym został 
do ministra spraw wewnętrznych akt poniżój zamie­
szczony, w którym szlachta wyraża i pod roztrząś- 
nienie rządu przedstawia te z swoich i całego kraju 
potrzeb, któremi ustawa nie pozwala obarczać próśb 
do tronu posyłanych, ale które każę dawać do roz­
patrzenia właściwym władzom.

Akt ten czyli podanie, brzmi w przekładzie z ro­
syjskiego jak następuje:

„1859 roku miesiąca października 6 (18) dnia, 
szlachta gubernii podolskiój w ogólnóm zebraniu 

11(J PrzY nadchodzących terminowych wyborach, korzy- 
,-iMi stając z prawa zapewnionego artykułem 112 tomu IX 

Zbioru Praw (wydania 1857 r.) postanowiła przed- 
’ stawić porządkiem ustawami przepisanym do rozpa- 

ic/, Wrzenia wyższćj władzy swoje potrzeby i pożytki 
.tawę (wyrażenia prawa):

„Gubernia podolska mając u siebie do 1840 r. 
sądownictwo publiczne, przekonała się z doświadcze­
nia, że ten rodzaj procedury doskonalszym jest od 
teraz istniejącego w tóm: a) że skraca proces zmu­
szając strony do stawienia się ze wszystkiemi doku­
mentami, w termina wiadome prawem przepisane; 
l>) obznajmia sędziów lepiój i dokładnićj z treścią 
sprawy, wytoczenie bowiem sprawy przez obydwie 
strony jaśniej rzecz tłómaczy, aniżeli rozpatrzenie 
samych tylko dokumentów; c) publiczne wytoczenie 
Sprawy i natychmiastowe spisanie wyroku obudzą 
opinią publiczną, która już sama jest stróżem bez­
stronności i sumienności sędziów; d) niszczy wpływ 
kancelaryi na tok i rozwiązanie sprawy. Opierając 
się na tych pewnikach z doświadczenia wziętych, 
szlachta podolska prosi o wprowadzenie publicznego 
Postępowania sądowego.

„2) W niektórych zachodnich krajach wprowa- 
86'/, dzone sądy przysięgłych przy kryminalnych trybuna­

tach, okazały się doskonalszemi od wszystkich innych 
togo rodzaju instytucyi, co powoduje szlachtę podol­
ską do prośby o najłaskawsze wprowadzenie do gu- 
oernii podolskiój sądów przysięgłych.

,,3) Wojskowi i duchowni poddani pod sąd i 
ł»u W° mają ku obronie swojój przydanych depu­
tatów od swego stanu, jedna tylko szlachta pozba- 
.vOl?ł. jest tego prawa; zkąd pochodzi, że często 
n;.Wl?.ien* z J^j grona, nieobeznani z językiem, lub 

94 sŁ-» gli V Prawie> pozostawieni są całkiem na łą­
ki» p/^dników śledzących, rzadko kiedy mających 

" Dor! i i C^e °dP°wiednie ważności urzędu. Szlachta 
" uj °slia sądzi, że jest rzeczą konieczną dozwolić 
~ J Postawiać ze swój strony deputatów przy pro- 
89% śledztwa nad obwinionymi z jćj grona.
- zad”4 • raai4tków w podolskiój gubernii ma 
" Ba^ jDl0?e . graprezne spory zarówno z pry watnemi
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lasów, pastwisk i pól z ogólną stratą, zostaje
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Czwartek 4 października 1868.
bez należytój uprawy. Szlachta podolska więc prosi
o nakazanie ogólnego przemiaru w podolskiój gubernii 
w następującym 1860 r.

„5) Wielugz właścicieli podolskiój gubernii, któ­
rych majątki graniczą z państwem austryackióm, mają 
częste potrzeby przejeżdżania granicy, dla handlu i 
gospodarskich stósunków, czemu na przeszkodzie im 
stoi to, że wydawane przez rząd paszporta służą 
tylko na jeden przejazd, wtedy gdy przy wyrabianiu 
napotyka się nieskończoną ilość trudności, kłopotów 
i wielką stratę czasu. Szlachta podolska prosi tedy 
rząd, aby nadal przy wydawaniu paszportów do Au- 
stryi nie ograniczano liczby przejazdów, ale dozwo­
lono ich tyle, ile wciągu roku będzie wymagała po­
trzeba.

„6) Szlachta podolska prosi o ułatwienie cudzo­
ziemcom wjazdu do podolskiój gubernii, a mianowi­
cie, aby od nich nie wymagano wizy rosyjskich kon­
sulatów, i o zmniejszenie opłaty ustanowionój za bi­
lety na wjazd i przebywanie w Rosyi cudzoziemców 
robotników.

„7) System akcyzy (wódczanój), który wedle po­
czątkowego założenia swojego miał poprowadzić do 
zmniejszenia pijaństwa, wedle słów ukazu, w skutku 
rozminął się całkiem z celem: nie zważając na pod­
wyższenie akcyzy, cena wódki w drobnych sprzedażach 
zniżyła się ogromnie, szczególniój od czasu zniesie­
nia czarkowych odkupów, a to dla tego, że in­
teresem dzierżawców akcyzy jest zwiększać o ile się 
da konsumpcyą gorących napojów. Z tego się oka­
zuje, że system akcyzy niszczący dla właścicieli 
ziemskich, wywiera jeszcze najszkodliwszy wpływ 
na moralność ludu. Co wszystko zważywszy, szla­
chta podolska uważa za stósowne prosić rząd o 
zniesienie tego systematu, albo o wprowadzenie 
wyższych normalnych cen na drobną sprzedaż wódki 
jako środek mogący jeżeli nie zniszczyć, to przynaj- 
mniój zmniejszyć pijaństwo w ludzie.

„8) Do dnia dzisiejszego gubernia podolska nie 
ma ani jednćj szosowój drogi, ani jednego parowego 
statku na Dniestrze. Zboże dostawia się do odes- 
kiego portu wozami albo galarami po Dniestrze i 
wieśniak przy takich transportach traci od jednego 
do dwóch miesięcy czasu na jednorazowy obrot, co 
odwraca rolników i robocze bydło od uprawy ziemi 
ze znaczną stratą, równie dla włościan jak i dla 
właścicieli. Szlachta więc podolska w celu podnie­
sienia rolnictwa i przemysłu w kraju, zwraca uwagę 
rządu na następujące okoliczności: a) rzeka Dniestr 
musi zostać główną drogą transportu zboża do Odes­
sy, potrzeba zatóm myśleć o uczynieniu jój spław- 
niejszą; b) Dniestr nie przechodzi przez wszystkie 
powiaty podolskiój gubernii, więc dla ułatwienia ko- 
munikacyi z tą rzeką oddaleńszych części kraju, na­
leżałoby stósownie do projektu już rozpatrzonego 
przez jenerał [adjutanta Czewkina, ministra robót, 
dróg i komunikacyi, zbudować drogi szosowe w na­
stępujących kierunkach.... (opuszczamy tu opisanie 
miejscowości, przez które projektowane drogi miały 
przechodzić, z powodu, że ono może obchodzić tylko 
miejscowych). Bacząc na to wszystko szlachta po­
dolska uważa za stósowne polecić swemu gubernial- 
nemu marszałkowi wezwanie doświadczonego inży­
niera dla nakreślenia dokładnego planu dróg i wy­
kazania łącznie z marszałkami powiatowemi środ­
ków zbudowania onych za pomocą naturalnych 
powinności (obowiąski obywateli odnoszące się 
do dobrego utrzymania i budowania dróg publi­
cznych).

„9) Oprócz tego wszystkiego szlachta podolska 
jeszcze w celu podniesienia rolnictwa i przemysłu w 
kraju, będąc nadto przekonaną o niedostateczności po- 
jedyńczych w tym względzie usiłowań, prosi rząd o 
pozwolenie założenia w podolskiój gubernii Towarzy­
stwa rolniczego, z takim samym statutem, jaki zo­
stał najwyżój zatwierdzonym dla Towarzystwa rolni­
czego w Królestwie Polskióm, z włożeniem na nie 
obowiąsku założenia, na rachunek summy przezna­
czonej niegdyś z ziemskich powinności, na utrzy­
manie źrebców poprawnój rasy, w centralnym punkcie 
gubernii agronomicznój szkoły, kantoru zabespie- 
czenia od zarazy bydła i t. p. instytucyi, mają-
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cych na celu podniesienie rolnictwa i przemysłu w 
Kraju.

Do tego tenoru podania szlachty podolskiój do­
łącza korespondent, który je przesyła, niektóre ob­
jaśnienia dla czytelników mniój obeznanych z rosyj- 
skiemi stósunkami lub wyrażeniami technicznemi

I tak. co do punktu 3, żądanie takie zdawać się 
może śmiesznóm dla ludzi nieobeznanych z rosyiskióm 
prawodawstwem; w Rosyi jednak, gdzie cała orga­
nizacja oparta jest na zasadach kastowych, i gdzie 
sprawiedliwość jest sprawowana przez urzędników 
mianowanych od korony, nie zależących wcale od 
wpływu opinii publicznój, a często wyzutych z mo­
ralności, żądanie to nie może być uważane inaczój, 
jak tylko za najsłuszniejsze, tóm bardziój, że prawo 
przystawiania deputatów służy nie tylko wojsku i 
duchowieństwu, ale oraz Żydom, Mahometanom, Ta­
tarom itp. o czóm szlachta przepomniała.

Co do punktu 5, nadmienić wypada, że kupcom 
rząd Od dawna takie paszporta wydaje; szlachcie 
tylko ich odmawia.

Co do punktu 7, korespondent objaśnia, że wyraz 
odkup znaczy właściwie po rosyjsku arendę, dzie- 
lzan^’i czarkowemi zaś odkupami nazywano 
na 1 odolu przedsiębiorstwo wydzierżawiania wszyst­
kich szynków po miastach, nie będących prywatną 
własnością, ! po rządowych majątkach. Póki istniały 
czarkowe odkupy, były one spekulacyą równie jak i 
szynki w prywatnych majątkach i przez to wódka 
w całym kraju utrzymywała się przynajmiój w śred­
nich cenach. Dzisiejszy dzierżawca wódczanego po­
boru (akcyzy) wziął na siebie i odkupy czarkowe. 
A ponieważ zysk jaki daje zwyczajne szynkowanie 
jest bez porównania mniejszy od zysku, jaki przy­
nosi akcyza, przy zwiększonój więc konsumpcyi (po­
datek jest bowiem konsumpcyjny), wszystkie szynki 
należące do czarkowego odkupu, a liczba ich wy­
nosi połowę cyfry wszystkich szynków w gubernii), 
obrócono na miejsca rozpusty, gdzie wódka już się 
me szynkuje, ale na pół darmo daje, a to się dzieje 
następującym sposobem: Dzierżawca wódczanego po­
boru, wszystkie wyżój pomienione szynki i karczmy 
rozdaj e darmo amatorom, za pomocą losowania, z 
tym jedynie warunkiem, aby szynkowali po nazna- 
czonój przez niego najniższój możliwój cenie. Dzi­
siejszym dzierżawcą akcyzy i sprawcą tych okrop­
ności jest pan Kokerew, pseudo filantrop rosyjski 
(jaaich teraz pełno), mówca namiętny i zdolny, który 
na głośnych ucztach dawanych przez siebie w Mo­
skwie w roku 1858, w celu wyrobienia przekonania 
o potrzebie pomożenia włościanom w wykupieniu 
części ziemi ornój od obywateli, przemawiał do kup­
ców swych współbraci: „Dopókiż więc, panowie, bę­
dziemy się ociągać z podaniem bratniój dłoni za­
szczytnemu stanowi (włościańskiemu), z którego 
większa część tu obecnych, a między niemi i ja, tak 
niedawnośmy wyszli.”

JKW. książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać książęco saskiemu obwodowemu dyrektorowi 
Sachse w Weimarze order orła czerwonego trzeciój 
klasy.

iwiwmii ii—ii—iibhijm ana——aa——

Berlin, 2 października. O ile dotąd wiadomo, wy­
jeżdża książę Rejent z dostojną swą małżonką już 4 
b. m. z Baden-Baden i udaje się do Koblencyi, do­
kąd tóż królowa angielska w powrocie swoim do An­
glii 8 b. m. przybędzie. Również są tam spodziewani 
w tym samym czasie książę i księżna Fryderyk Wil­
helm z ich małym synkiem.

— Wychodzący tu dziennik Banku.Hdls.-Ztg., 
mający często bardzo prawdziwe i rychłe wiadomości, 
doniósł był przed kilku dniami, że korpus francuski 
zebrać się ma w Sabaudyi, tuż nad granicą włoską. 
Gazeta Austryacka poczytała tę wiadomość za 
mylną. Berliński dziennik w odpowiedzi swój nie tylko 
obstaje przy dawniój ogłoszonój wiadomości, ale nadto 
dodaje, że podług otrzymanych doniesień z Szwaj- 
caryi przechodzi już od tygodnia nieustannie przez 
Chambéry znaczna ilość wozów, wiozących wszelki 
materyał potrzebny do obozowania armii na stopie 
wojennój postawionój i w pobliżu Chambéry, w do-



linie Magdaleny, czynią przygotowania do założenia 
tymczasowych składów rynsztunków wojennych.

— Z Drezna donoszą tu, ze w ostatnich dniach 
zeszłego tygodnia umarł.tam były pruski tajny radzca 
sprawiedliwości, dr. GraeYell, a późniejszy niemiecki 
minister z roku 1848. ,

— Utrzymują tu powszechnie, ze w Wiedniu spo 
dziewają się na pewne uderzenia Włochów na 
necyą i z tego powodu uzupełniają tam nadzwyczajne 
przysposobienia do wojny. Austrya nie tylko nie o a 
wia sie tói wojny, lecz owszem życzy jój sobie, spo- 
to“fj,c Si« że tylko k samymi Wiochami beto 
miała do czynienia, i że tym sposobem odbierze Łom 
bardyą i rozszerzy swój wpływ na cały półwysep w 
przeszłym roku stracony. Aby Fraacyą wstrzymać od 
posiłkowania Włochom, myśli w Warszawie zniewolić 
Prusy i Rosyą do wyrzeczenia, że wystąpienie hran- 
cyi w Włoszech przeciw Austryi uważać będą ga­
binety te za casus belli. Trudno jednakże z drugiej 
strony uwierzyć, żeby Francya dała się czemkolwieK 
zastraszyć i pozwolić miała Austryi robić w Włoszecn, 
coby jój się spodobało. Francya nie będzie chciała 
utracić raz nabytego wpływu w Włoszech. I to tez 
tu niepokoi wszystkich, bo każdy przeczuwa w bli- 
skiój przyszłości może europejską wojnę.

— Bawi tu sardyński oficer kawaleryi, który sku­
puje od handlarzy konie dla wojska sardyńskiego; 
wybiera silne i płaci za nie dobrze.

— Naświeższy numer Bank, und H. Ztg. pisze. 
„Z nieomylnie wiarogodnego źródła dowiadujemy 
się, że nadeszły dotąd urzędowe wiadomości, wedle 
któryćh król neapolitański zamierza na czele wojsk 
swoich opuścić Gaetę i uderzyć na Neapol. Do wia­
domości tćj dołączono uwagę, że nie jest wątpliwą, 
iż jeżeli się król teraz okaże odważnym, miasto

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 29 września. (Kuryer ^Wileński po­

święcając nowy artykuł rozumujący Jkwestyi 
wania i obyczaju krajowego, od takiój słusznćj lubo 
Bmutnej zaczyna go uwagi :j .

„Nie żądamy odgrodzić się od Zachodu jakby ¡wi­
rem chińskim, żeby nic do nas nie zaszło, bynaj- 
mniój, ale pragnęlibyśmy, żeby do nas przychodziło 
więcćj treści życia ludów starszych od nas doświad­
czeniem społecznóm, a mniej formy; a ze smutkiem 
musimy to wyznać, że dotychczas zbieraliśmy chętnie 
szumowiny salonowych nawyknień, przywoziliśmy no­
wy krój sukni, mniój lub więcój dokładny akcent 
paryski, angielskie spleeny itp., a nie zwracaliśmy 
uwagi na to, co te ludy krwią i pracą zdobyły i 
wcieliły bezpowrotnie w swe życie. Nie przywieźliśmy 
z obczyzny poszanowania godności człowieka w każ­
dym bliźnim, a przemycaliśmy przez komory celne 
tylko koronki i inne fraszki.“

AUSTRYA.
Lwów, 27 września. W zeszłą niedzielę odbyło 

się w tutejszym kościele archi-katedralnym obrządku 
łacińskiego, uroczystość wyświęcenia księdza Jasiń­
skiego na biskupa. Nowo wyświęcony biskup ma ob­
jąć dyecezyą przemyską ¡¡w miejsce księdza Wierz 
chlejskiego, który na tutejszą arcybiskupią postąpił 
stolicę. .

Praga Czeska, 28 września. Podróżujący w Cze­
chach Litwin, F. Nowakowski, pisze między innemi 
do Kur. Wil.:

„Czechy zasługują na większe współczucie u nas 
i bliższe poznanie. W Pradze Czeskiój mieszkałem 
trzy tygodnie. Znalazłem wielu Czechów mówiących 
po polsku, niektórzy tak czysto mówią, że zdaje się, 
że to są rodowici Polacy. Znają pieśni drogie nasze­
mu sercu, śpiewają je ochoczo, znają naszę historyą 
i literaturę. Przez cały czas pobytu mego tak w Pra­
dze jak po wsiach, byłem jakby w miejscu rodzinnem, 
jakby pomiędzy braćmi. Czechy mają słuszny żal do 
Polaków, że na taką masę, w jakiój przejeżdżają 
przez Pragę do Karłowych warów (Karlsbad), nisza* 
trzymawszy się więcój nad kilka godzin, lub dzień 
jeden najdłużój, nie starają się ich poznać. Ze ten 
wyrzut jest prawdą, dość zajrzeć do księgi odwie­
dzających „Muzeum czeskie.” Na mnóstwo imion 
cudzoziemskich, zaledwie jedno polskie znaleść
można. ” .

— Gazeta Terszycka donosi z Wenecyi z d. 
23 września, że jak słychać, pewna liczba osób, 
„które sobie wzięły za zadanie fałszywemi wieściami 
i podburzającemi mowami na lud wpływać’ , wy­
wiezioną będzie niebawem w głąb cesarstwa i osa­
dzoną w odległych twierdzach. Vaterland toż sa­
mo donosi, dodając, że ten krok ostrożności zatamuje 
wychodztwo przez odjęcie mu środków. „Wywiezie­
nie znanych podżegaczy, których pobyt na miejscu 
mógłby się stać szkodliwym porządkowi publiczne­
mu, trwać będzie tak długo, jak się tego okaże 
potrzeba.”

Wiedeń,|30 września, Piszą ztąd do B- »• H. Ztg:

Ministerstwu spraw zagranicznych doniesiono z Rzy­
mu że cesarz Napoleon ofiarował Ojcu św. gościn­
ność we Francyi, gdyby, na co cesarz z wielkim pa- 
trzałby żalem i czego sobie bynajmnićj nie życzy, 
papież chciał Rzym opuścić. Równocześnie cesarz 
dał do zrozumienia, że w interesie niezależności Ojca 
ś. musiałby stanowczo się oświadczyć przeciwko obra­
niu innej rezydencyi po za państwem Kościelnóm.

Peszt, 29 września. Internowanie osób rządów 
niewygodnych wyrabia się w system, zwłaszcza w Te- 
meszwarskióm i w Serbskióm województwie. W Te- 
meszwarze około północy aresztowano sekretarza ta- 
meczój izby handlowój i redaktora Pesty, zamożnego 
rzecznika Stockingera, sędziwegojjobywatela Muranie- 
go zamożnego drukarza Hazaja, inżyniera Kircha 
i rzecznika Turego, i zawieziono do Józefowa (Joseph- 
stadt), fortecy zbudowanćj przez cesarza Józefa II na­
przeciw Jaromierza, nad Elbą, w Czechach. Równo­
cześnie w Serbskióm województwie aresztowano i wy­
wieziono zamożnego obywatela serbskiego Wincentego 
Latynowicza i trzech adwokatów. Środki te mocno 
mieszkańców niepokoją. ...

Na synodzie ostrzyhomskim książę prymas oświad­
czył że nic niema przeciwko używaniu stroju węgier­
skiego przez duchowieństwo, życzy sobie jednakże, 
aby ono używało kolorów poważnych.

— Otwarcie uniwersytetu peszteńskiego wstrzy: 
manóm zostało do czasu nieoznaczonego. Pesti 
Hirnók który dawniój już doradzał aby otwarcie 
to odwlec do listopada, póki ministeryum me orzecze 
stanowczo co do języka wykładowego na tym uni; 
wersytecie, dodaje zaraz, że zapewne ta okoliczność 
iest powodem tego odroczenia wykładu nauk. Wszak­
że Óst-D. Post w liście z Pesztu z 26 powiada, że 
jój korespondentowi dobrze wiadomo, iż wkrótce wyj­
dzie dekret względem tymczasowego zamknięcia (de­
kret ten wyszedł tćż nazajutrz). Pomijając kwestyą 
językową jako powód do tego kroku, korespondent 
O-D-Post mniema, że tu idzie o wstrzymanie mło­
dzieży bardzo gorącój od przebywania w stolicy kraju, 
zwłaszcza w obecnój porze tyle do demonstracyi na- 
Stręczającój sposobności. Tu wymierna korespondent 
kilka obchodów mających się odbyć w październiku.

ERANCYA.
Pam 30 września. Mylą się ci, którzy myślą, 

że w polityce rządu francuskiego co do sprawy wło- 
skiói zaszła jakakolwiek zasadnicza zmiana; przyszło 
wprawdzie do lepszego nieco porozumienia z stolicą 
apostolską, którego przez czas niejaki całkiem pra­
wie nie było, ale, jak już wczoraj mówiliśmy, stósu- 
nek Francyi do Piemontu bynajmniój się me pogor 
szył i zdaje się że prócz Święto-Pietrza, wszystkie 
inne zabory cesarz Sardynii pozostawi. Francuzi za­
jęli wprawdzie znów Corneto, które juz byli opu 
ścili, ale z drngiój strony stoją sobie przednie czaty 
sardyńskie nieturbowane w Tivoli, pod samym Rzy­
mem. Sądzą tutaj niektórzy, iż owo znaczne pomno 
żenie załogi rzymskićj, do którćj przybędzie dywizya 
piechoty, dwa szwadrony ¡jazdy l baterya artylerii, 
nastąpi nie tak z powodu papieża i dla zabespie- 
czenia jego władzy, jak celem zabespieczema sobie 
silnego i korzystnego stanowiska strategicznego na 
przypadek bardzo możebnój wojny z Austryą. Wszakze 
i usposobienie coraz niespokojmejsze ludności znie­
woliło również rząd francuski do powiększenia si y 
zbrojnćj w Rzymie, zwłaszcza, ze żołnierze którzy 
tam są już od dawna, a szczególnie oficerowie me 
kryją bynajmniej swego współczucia dla sprawy wy­
swobodzenia i zjednoczenia Włoch. Dzisiejszy M o­
nitor z urzędu donosi o owćm powiększeniu załogi 
rzymskiój, mniój więcój w następujących słowach: 
„Cesarz postanowił wzmocnić niebawem korpus oku­
pacyjny w Rzymie wysłaniem dywizyi piechoty, dwóch 
szwadronów jazdy i bateryi armat. Rząd sardyński 
uprzedzony został o tóm, że instrukcje jenerała 
Goyon upoważniają go do rozszerzenia działania, 
swego tak daleko, jak tego wymagać będą warunki 
wojskowe, od których ono zależeć będzie. Będzie to 
li tylko rzeczą wielkich mocarstw, zebranych na kon­
gresie zawyrokować Kiedyś o sprawie wywołanój 
przez wypadki w Włoszech. Ale aż do owego czasu 
rząd cesarski nie przestanie wypełniać, stósowme do 
posłannictwa, jakiego sam się podjął/ obowiązków 
do których go zmusza współczucie dla Ojca św. i 
obecność sztandaru francuskiego w stolicy katoli­
ckiego świata.” Dzienniki liberalne przedstawiają z 
tego powodu rządowi francuskiemu, że ci którym tak 
chętnie opieki użycza, najmniejszój dla niego wdzię­
czności nie czują, owszem przyjmują tylko z niechę­
cią i z konieczności jego pomoc, ze zaś z drugiój 
strony on jedynie jest przeszkodą zjednoczenia Włoch, 
któreby bez niego już było przyszło do skutku i wy­
stawia się na podejrzenie w całój Europie, jakoby 
przewagi w Włoszech chciał użyć na podobne po­
większenie swego terrytoryum, jak niedawno temu 
przez zajęcie Sabaudyi i Nicei. Z Włoch dowiadu

jemy się dzisiaj, że rząd sardyński odebrał urzędo. 
we doniesienie o zdobyciu Ankony; wypadek ten 
zresztą na pewne spodziewany, nastąpił w skutek 
śmiałego obrotu floty sardyńskiój, która zniszczyła 
portowe baterye. Jenerał Lamoriciere przez wysła­
nych w skutek tego parlamentarzy wniósł o kapitu- 
lacyą. Patrie twierdzi że załogę wypuszczono z ho­
norami wojennemi, inne jednak pisma donoszą praw- 
dopodobniój, że tak załoga jako i naczelnie dowo­
dzący dostali się do niewoli. Mieszkańcy miasta nie 
tylko obojętnymi byli, ale nawet nie taili swój ra­
dości widząc straszliwe skutki wystrzałów floty sar­
dyńskiój. Natomiast Garibaldemu nie szczególnie się 
powodzi przeciw królewskiemu wojsku; ważne stano­
wiska pod Cajazzo i Piedimonte, które Garibaldczyc; 
już mieli w swoich ręku, wydarte im zostały przez 
królewskich, którzy teraz są panami całego niemal 
koryta rzeki Volturno. Patrie przypisuje winę tego 
wypadku lekkomyślności i zbytniemu zaufaniu, jako 
tóż niedo3tatecznój organizacyi wojskowój oddziałón 
ochotniczych. W sprawach wewnętrznego^ zarządt 
Mazziniści w Neapolu wielki wpływ wywierają szcze­
gólnie za pośrednictwem Bertaniego, który posiada 
zaufanie dyktatora. W obec tego wzrasta, szczegół- 
nie w klasach wykształconych i zamożniejszych 
stronnictwo natychmiastowego zjednoczenia się z Pie­
montem, które wysłało już nawet deputacyą do króla 
Wiktora Emanuela zapraszając go, aby przybył jak 
najprędzój do Neapolu. Spodziewać się jednak mo­
żna, że Garibaldi przezwycięży wszystkie trudności, 
w które popadł tak z własnćj winy, jak bardzićj 
jeszcze z winy okoliczności, zwłaszcza iż on sam jest 
szczerze przekonanym o jedynym dla sprawy wio- 
skiój ratunku w ścisłój spójni z Piemontem. Co mó­
wiona o przyjeździe Wiktora Hugo i Ledru-Rollina 
do Neapolu jest fałszem, wymyślonym aby szkodzić 
sprawie włoskiój.

— W dziennikach legitymistowskich czytamy .. 
raz wielką liczbę listów pisanych przez ochotników, 
którzy w wojsku papieskićm służyli i znajdowali się 
w bitwie pod Gastelfidardo. Dowiadujemy się z nich, 
że pułki armii Lamoriciera w owój bitwie nie tylko 
walczyć nie chciały, lecz przy końcu strzelały nawet 
na swoich.

— Z Bukaresztu donoszą o podróży hospodar! 
Kuzy, który 28 września miał wyjechać do Stambuła, 
aby spowodować Portę do zezwolenia na ściślejsze 
zjednoczenie obydwóch księstw naddunajskich i znie­
sienie odrębnych zgromadzeń sejmowych i odrębnych
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strów na podróż hospodara.
— W Hiszpanii zaczęło się wojsko zebrane w 

obozie pod Torrejon buntować, tak iż kilkunastu pod- , 
oficerów i żołnierzy naczelnie dowodzący rozstrzelać^ 
kâzîdt.

Constitutionnel podaje następujący arty­
kuł, w którym skreśla stanowisko Francyi względem 
Włoch i względem Ojca św.:

„Świat katolicki czeka z obawą, co Ojciec sw- 
postanowi w skutku ostatnich wypadków. Niepodobni 
podawać w wątpliwość wpływów, które usiłują cię­
żyć na woli i sumieniu papieża, aby go skłonićg® 
opuszczenia Rzymu. Czy wpływy te odniosą zwycię­
stwo? bliska to przyszłość okaże. Uznajemy calfl 
ważność wypadków odgrywających się obecnie " 
państwie Kościelnóm i pojmujemy wzruszenie, ja­
kiego stały się powodem dla Watykanu. Lecz po- 
nieważ wymierzono gwałtowny napad przeciw tery- zjn 
toryum papieskiemu, maż to być powodem, aby pa- gfe. 
pież opuszezał swoję stolicę, będącą zarazem stolicą 
całego katolicyzmu? Dopóki Rzym pozostanie w 
kach papiestwa, nie zstąpi ono z tronu. Nie jestze ffg 
Rzym prawdziwą siedzibą potęgi świeckiój i ducno- 
wnój kościoła? Nie jestże on najświetniejszą spuści­
zną św. Piotra? Bez wątpienia otaczające go P?0' 
wineye są drogocennóm uzupełnieniem owój dziedzin)
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równie niezmiennej jak prawo, którego jest ludzw narównie niezmiennej ja»- pianu, aiuiv6u I-,« —- ,
pomnikiem. Lecz prowineye te mogą się ścieśnić iw 
rozszerzyć według okoliczności bez naruszenia spu­
ścizny następców św. Piotra w samój zasadzie i 
zwierzchności. Jest w świccie 200 milionów 
ków, którzy powiedzą sobie: „„Ojciec święty jesj 
Rzymie, może błogosławić świat z Kwirynału, 
przeto monarchą.”” Rozważmy rzecz tę: w oKou 
nościach, w jakich się dziś papież znajduje, z«1 
chność jego tóm bardzićj jest zabespieczoną, » S 
kojmią jej jest honor Francyi. W Rzymie znaj J 
się załoga, którój dowódzca i żołnierze go o - 
zginąć w obronie bespieczeństwa i władzy P&P1“ ' 
Najpotężniejszy naród katolicki zaciąga warw 
bram Watykanu; czyni on równie niezwyciR* 
jak sam jest, siedzibę niepodległości politycznej 6 
wy kościoła, zostającój pod opieką jego oręża- 
czegóż miałby się papież oddalać z Rzymu z 
może dla tego, że Francya nieodparta siłąJWi, 
Piemontu? Francya zganiła krok tego P8“®™8’ ,a, 
wołała reprezentanta swego z Turynu, giosnu
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protestowała przeciw czynowi, który uważa za zgwał­
cenie prawa norodów. Czyż mogła uczynić więcej? 
frzebaż było, jak tego żądają dzienniki legitymisto- 
flskie, abyśmy rzucili do Włoch 100,000 ludzi, dla 
Jania zbrojnój opieki całemu państwu papieskiemu? 
ileż to byłoby zajęciem w sprawach półwyspu sta­
nowiska, jakie słusznie odmawialiśmy Austryi. Inter- 
Sencya zrobiłaby nas panami Włoch. Włochy potę­
piłyby nas, a Europa nasby podejrzy wała. Bylibyśmy 
spaczyli naszę politykę i zrzekli się jedynój roli, 
jaka nam przystoi, roli jednającćj nam zaufanie, 
szacunek i wdzięczność ludu, któryśmy oswobodzili, 
roli pojednawcy i sędziego. Nic przeto nie ma nie- 
słuszniejsego, jak żądać od Francyi, aby Piemontowi 
wojnę wydała. Francya zwiększyła swoję załogę w 
Rzymie, będzie ona tam walczyła przeciw rewolucyi, 
gdyby się ośmieliła zbliżyć; jest to przywilejem mo­
carstwa katolickiego; posuwając dalćj swoję inter- 
wencyą, wyszłaby z tój roli ażeby przybrać postawę, 
któraby ją uczyniła podejrzaną w Europie, zniena­
widzoną przez Włochy. Dla czegóż zresztą żądać od 
Francyi tego, czego sama Austrya uczynić nie mo­
gła? Czyż Austrya pośredniczy w państwie papie- 
skióm? Nie. Ograniczyła ona się na protestacyi dy- 
plomatycznój, a w naganie Piemontu wyprzedzoną 
została przez Francyą. Spodziewamy się więc, że 
papież oprze się radom dawanym mu, rzec to trzeba, 
z nienawiści przeciw wpływowi francuskiemu. Gdyby 
im uległ, byłoby to według nas wielkie nieszczęście 
dla kościoła; lecz akt ten zmieniając nasze stano­
wisko, niezmieniłby naszych obowiąsków i Francya 
gotową byłaby zawsze głowie kościoła dać dowód 
swój czci i poświęcenia. Gotową byłaby zawsze do 
naprawiania błędów, za które odpowiedzialność nie 
na niój spoczywa.”

WŁOCHY.
Król Wiktor Emanuel, który 29 września udał się 

w podróż do nowych prowincyi przyszłego państwa 
włoskiego, przybył 30 września rano wród okrzyków 
radosnych ludu do Bononii. Podczas niebytności 
króla, książę Carignan, który z Florency i przybył do 
Turynu, obejmie zarząd państwa jako namiestnik kró­
lewski. Farini towarzyszy królowi, a jego minister­
stwo (spraw wewnętrznych) tymczasowo sprawować bę­
dzie hrabia" Cavour, który obok prezydencyi w gabi­
necie, zawiaduje także w zastępstwie jenerała Fanti 
ministerstwem wojny i marynarki; ministerstwem zaś 
spraw zagranicznych zarządzać będzie tymczasowo p. 
Nigra, dotychczasowy poseł sardyński w Paryżu. Miej­
sce ostatniego w Paryżu zajmie pan Gropello. Na 
przyjęcie Wiktora Emanuela wyjechała z Neapolu de- 

żputacya złożona z najznakomitszych obywateli tame­
cznych, która ma wręczyć królowi adres, wzywają­
cy go do niezwłocznego przyłączenia Neapolu do 
swojego królestwa. Adres ten w.krótkim czasie na 
giełdzie i w znaczniejszych domach neapolitańskich 
licznemi okryty został podpisami. — Mazzini, który 
ciągle przebywa w Neapolu, ogłosił w dzienniku Iride 
24 września nowy manifest z napisem „Ani odszcze- 
pieócy, ani rokoszanie.“ W manifeście tym Mazzini 
oświadcza się przeciw wcieleniu Włoch do państwa 
Sardyńskiego i zwykłemi ogólnikami demagogiczne- 
mi stara się podkopać zbawienną dla Włoch po­
litykę Cavoura: Zdaje się, iż niewczesna ta odezwa 
wielkie wywarła na Garibaldim wrażenie, i dała mu 
poznać całe niebespieczeństwo kierunku, w który Maz­
ani i zwolennicy jego powoli wciągać go zaczęli. 
Skutkiem tego było zbliżenie się do Wiktora Ema­
nuela i zaniechanie zamiaru uderzenia na załogę 
francuską w Rzymie. Dzisiaj Garibaldi dokłada 
wszelkićj usilności, aby jak najprędzój zdobyć Ka- 
Puę, i powetować klęskę pod Cajazzo. O potyczce 
tój tak niepomyślnój dla ochotników Garibaldego do­
wiadujemy się następujących szczegółów. D. 19 wrze- 
śniai pułkownik Cateabene przedsięwziął udany attak 
na Kapuę i zajął przytóm wzgórze pod Cajazzo, gdy 
tymczasem główny korpus armii operacyjnój Garibal­
dego pozostał na lewym brzegu rzeki Volturno.
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W dniu 3 października o 6 go­
dzinie z rana, zasnął w Bogu, po 
krótkiój chorobie, syn mój, Wło­
dzimierz Grabowski, w Poznaniu.. 
Przeniesienie zwłok odbędzie się 
? dniu 4 października o godzinie! 
’ z południa, z hotelu Berlińskiego 
do kościoła św. Wojciecha, nabo­
żeństwo zaś żałobne i złożenie I 
tymczasowe zwłok, wtymże kościele 
nazajutrz o 10 godzinie z rana. 
P czóm zawiadamiając krewnych 
1 przyjaciół, prosi o spółudział 1 
w smutku [1843] j

Edward Grabowski.
Poznań, d. 3 października 1860.

Ochotnicy, w ilości 600 ludzi, tak dalece lekceważyli 
nieprzyjaciół, iż zaledwo mieli przy sobie po 20 na­
bojów. W nocy 21 września uderzyło na nich 5 do 
8000 wojska królewskiego złożonego z wyboru najem­
ników. Po zaciętćj walce, w którój Garibaldczycy 
dali dowody jświetnój waleczności, królewscy odebrali 
im zajęte stanowisko. Połowa prawie ochotników pozo­
stała niezdolna do walki. Pierwszy attak pułku kró­
lewskich ułanów został odparty, lecz następnie udało 
się huzarom królewskim przełamać batalion ochotni­
ków. Gdyby pułkownik;Rustow, który jak się zdaje 
objął kommendę po pułkowniku Cateabene, był oka­
zał więcej zimnej krwi i rozwagi, strata Garibaldego 
byłaby daleko mniejszą. (Pułkownik Rtistow jest to 
ten sam, który niegdyś w Poznaniu służył w wojsku 
pruskićm jako porucznik w artyleryi i dla zasad de­
mokratycznych zmuszony był służbę opuścić, a nawet 
ratować się ucieczką za granicę). W początku walki 
królewscy zastrzelili czterech jeńców, którzy wzbra­
niali się wołać „niech żyje król.“ Bracia króla nea,- 
politańskiego, Don Luigi i Don Alfonso, także znaj­
dowali się w potyczce pod Cajazzo. — Główna kwa­
tera Garibaldego jest teraz w Madaloni pod Cazertą, 
gdzie stoi 12tysięcy wojska pod kommendą jenerałów 
Medici i Milbitz, i dokąd 24 września przybyły nowe 
posiłki z Neapolu. •— Podług najnowszych wiadomo­
ści twierdze Pescara, w Abruzzach, Agosta i Sicili 
w Sycylii, które dotychczas miały jeszcze załogi kró­
lewskie, kapitulowały. Cytadella Messeńska, która 
już także gotową była do kapitulacyi, trzyma się je­
szcze w skutek rozkazów króia, przywiezionych przez 
pruski okręcik Loreley.

Jenerała Lamoriciere spodziewano się 4 paździer­
nika jako jeńca wojennnego w Turynie. Pugilares je­
nerała dostał się podobno w ręce jenerała Fanti; 
zawiera on najoczywistsze dowody licznych intryg, 
które Lamoriciere ze stronnictwem legitymystycznćm 
i czerwonóm knował przeciw rządom cesarza Napo­
leona.

Podług wiadomości z Rzymu jenerał Goyon przy­
bywszy 19 września, udał się natychmiast do pa­
pieża i do kardynała Antonelli. Zaręczają, że- Ojciec 
święty odezwał się do jenerała w następujące słowa,: 
„II Yostro Imperatore ci tradisce, e voi Signor Ge­
nerale che cosa siete venuto a farę? perche ąuesto 
accrescimento di guarnigione francese?“ co znaczy: 
„Wasz cesarz zdradza nas, a wy panie jenerale dla 
czegoście tu przybyli, dla czego to powiększenie 
francuskiój załogi?“

Sardyński parowiec „Gouernolo” przewiózł tysiąc 
Austryaków wziętych w niewolą w państwie Kościel- 
nóm, do Tryestu.

Dziennik Giornale di Roma zamieszcza notę 
z dnia 12go września, udzieloną ciału dyploma­
tycznemu w Rzymie, w którój kardynał Antonelli 
protestuje uroczyście przeciw postępowaniu rządu 
piemontskiego, mianując takowe „naruszeniem bo­
skiego i ludzkiego prawa wszelkiego rodzaju”.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 3 października. W poniedziałek 1 października 

odbyła się w pałacu kórnickim doroczna wystawa ogrodowizn. 
Z okoliczności tej liczne grono obywateli zebrało się w goś­
cinnych progach właściciela Kórnika, hr. T. Działyńskiego. 
Wspaniała budowa pałacu kórnickiego co do robót mularskich 
na ukończeniu; w sali przeznaczonej na zamieszczenie muze­
um krajowego, złączonej z salą biblioteczną, ustawiono już 
część zbroi.

— Podaliśmy byli w początku lata pomysł jednego z zie­
mian pałuckich, obchodu tysiącletniej Piastowój rocznicy. Od 
tegoż samego obywatela dochodzi nas dzisiaj oświadczenie na­
stępujące:

„Kiedy w początku tego roku powziąłem pomysł tyczący 
się obchodzenia tysiącletniej rocznicy wstąpienia na tron Pia­
stów ; udałem się listownie do Lelewela, prosząc o radę, coby 
w tym względzie uczynić należało. Udzielił jej chętnie i po­
dał projekt wykonania tej myśli. Nie chcąc działać pospie­
sznie i o własnej nieudolności do wykonania tego dzieła prze­
konany, przedłożyłem za radą mego dawniejszego nauczyciela, 
męża poważanego i uczonego, projekt Lelewela gronu osób ró­
wnie zacnych i uczonych. Po wielostronnem przez nich roz­
ważaniu projektu, odesłany mi został z radą, ażebym go przez-

Matka moja Agnieszka z Szczy- 
towskich Prusinowska dnia 30. wrze­
śnia w Niedzielę wieczorem Bogu 
ducha oddała. Exportacya do ko­
ścioła parafialnego i kollegiaty św. 
Maryi Magdaleny odbędzie się 
w Czwartek z rana o godzinie 8 y2; 
po nabożeństwie żałobnóm pogrzeb. 
Ciężko strapiony, donosząc o tćm, 
proszę o udział w pogrzebie i mo­
dlitwę za duszę Agnieszki.

Poznań, dnia 1. października 1860.
[1827] X. Prusinowski.

Sprzedaż konieczna. [S16] 
Królewski Sąd powiatowy w Wrześni,

wydział pierwszy.
Dobra szlacheckie Wszemborz wraz 

z przyległościami w wrzesińskim powie­
cie położone, oszacowane na 88,117 tal. 
9 sgr. 9 fen. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w registraturze, mają 
być dnia 26 listopada 1860 przed po­
łudniem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi 
realnój z księgi hypotecznój nieokazują- 
cój się z ceny kupna zaspokojenia poszu­
kują, powinni z takową do nas się zgłosić.

Września, dnia 14 kwietnia W6G

t

pisma publiczne podał do wiadomości ogółu: „gdyż tym Spo 
sobem pomysł ten może się stać myślą ^życzeniem narodo- 
wóm, a ludziom dobrej woli podana będzie sposobność rozmy­
ślania nad wykonaniem , komunikowania sobie wzajemnie po­
mysłów i łączenia usiłowań dążących ku wykonaniu projektu“. 
Uczyniłym to w nr. 125 i 139 Dziennika Poznańskiego; projekt 
Lelewela znalazł rozgłos nawet po za granicą W. Ks. Poznań­
skiego, spodobał się w ogóle i pobudził wreszcie do zapowie- 
dzenia nabożeństwa w Kruszwicy. Zapowiedzenie to samo 
większy jeszcze zapał wzbudziło, szczególniej u ludu wieśnia­
czego. Ważne jednak powody zmusiły do zaniechania solen­
nego nabożeństwa w tym roku, a sprawa ta oczekuje podję­
cia przez osoby mające znaczenie i powagę.

„Jeżeli dzisiaj poruszam ten przedmiot, czynię to spowodo­
wany korespondencyą Dziennika Poznańskiego z pod Mogilna, 
w nrze. z d. 19 z. m. Odpowiedziano nań w Nadwiślaninie, 
ponieważ jednak artykuł ten pośrednio i mnie dotyczy, a nie­
które osoby dziwnym sposobem o autorstwo jego mnie posą­
dzają, uważam za obowiązek tćm spóźnionem oświadczeniem 
nie tylko oczyścić się z podejrzenia, lecz nadto zaczepiony 
w korespondencyi mój pomysł obronić. Korespondent z pod 
Mogilna wyrażeniem: „zajakieśświatłochrześciańskie“ 
zaprzecza w szorstki sposób twierdzeniom Lelewela, że początki 
chrześciaństwa u Polanów przypadają w czasie apostolstwa 
Metodyusza, około r. 860, i natomiast datuje chiześciaństwo 
od chrztu Mieczysława I r. 965. Nie przypuszczam tego, żeby 
autor kładł tak wielką wagę na nawrócenie panującego, iżby 
chrześcian poddanych, wprzódy nawróconych, ignorował. W ta­
kim razie początek chrześciaństwa w Rzymie przypadałby nie 
od apostolstwa śś. Piotra i Pawła, lecz od chrztu Konstantyna 
Wielkiego, gdyż wtenczas dopiero światło chrześciańskie urzę- 
downie zaprowadzone zostało. W tym razie także powstanie 
chrześciaństwa u Saksonów datowaćby trzeba od chrztu 
Witekinda, nie zaś od Bonifacego i jego towarzyszy.

„Zdaje się więc, że autor nie wie lub niechce wiedzieć o 
chrześcianacli, którzy przed chrztem Mieczysława w Polsce 
iśtnieli. My zaś, lubo może nie tak oczytani w historyi, ile 
korespondent z pod Mogilna, wiemy także o chrzcie Mieczy­
sława roku 965 i o zaprowadzeniu w tym czasie urzędowem 
chrześciaństwa w całem państwie ówczesnem owego księcia. 
Wiemy jednak nadto, że już r. 958 biskupstwo w Poznaniu 
ustanowione było; musiała więc w tym czasie w okolicy Po­
znania znajdować się znaczna liczba chrześcian. Możnaby 
więc zarzucić korespondentowi, że jeżeli Kruszwica nie ma 
pierwszeństwa w obchodzie zamierzonym, nie ma go również 
i Gniezno, lecz zaszczyt ten należy się Poznaniowi. Przecież 
jeszcze rychlejsze jest chrześciaństwo w Polsce; wszakżeż po 
upadku Morawii Wielkiej (r. 900-907) wiele rodzin chrześci- 
ańskich schroniło się do Polski i tu szerzyło wiarę św. Do­
syć o tern przeczytać Rok Wiejski w zeszycie I, które to 
pismo bardzo dobre dla ludu i pobożnością tchnące wychodzi 
u J. B. Langiego w Gnieźnie.

„Lecz dosyć na tćm; różne są zdania, może moje bardzo 
są mylne; wszelako nie godziło sie rzeczy tak poważnej tak 
lekko i w podobnie ironiczny spośob traktować.

Dnia 28 września 1860. Pałuczanin.“

Telegramy ostatnie,
Paryż, 2 października. Podług wiadomości z Rzy­

mu odbyło się tamże tajne posiedzenie konsystorza.

Turyn, 2 października. Właśnie co zagajono izby. 
Ministerstwo przedłożyło projekt do prawa, upowa­
żniający rząd do przyjęcia anneksyi środkowych i po­
łudniowych prowincyi Włoch, gdy powszechne głoso­
wanie okaże ich wolą, że chcą stanowić nierozdzielną 
część monarchii konstytucyjnej. — Wiadomości nade- 
szłe tu z Neapolu ze soboty donoszą, że Garibaldi 
zapowiedział w rozkazie dziennym bliskie wkroczenie 
Piemontczyków na terrytoryum neapolitańskie. (P. Z)

Londyn, 2 października. Wedle biura Reutera 
ubolewa Francya w odpowiedzi danój margrabiemu 
Cadore nad zaślepieniem Piemontu, który na to uży­
wa broni, by pogorszyć stan rzeczy obecny i zamienić 
walkę we Włoszech na wojnę powszechną. Armia 
francuska postawioną będzie w Rzymie na 24|tysięcy 
żołnierza i będzie jój zadaniem bronić w najściślej­
szym znaczeniu patrimonium Petri, które łącznie z 
Rzymem, Civita Vecchią i Viterbo wynosi 420,000 
ludności. Francya bronić będzie patrimonium Petri, 
tak przeciw napaści Garibaldego, jak Piemontu. Toż 
biuro donosi, że p. Thouvenel podał się do dymisyi 
podczas pobytu cesarza w Ajaccio, ponieważ napróżno 
domagał się skuteczniejszego poparcia Ojca św. Po 
powrocie cesarza jednak i odpowiedzi danój Cado- 
rowi cofnął swoję dymisyą. (Br. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielskiw Poznaniu.

Obwieszczenie. [1837]
Dostawa potrzebnój żywności dla 

miejskich zakładów na rok 1861 poru.« 
czoną zostanie w drodze minuslicyta- 
cyi najmniój żądającemu.

Na ten cel wyznaczyliśmy termin 
na dzień 1O paździerika r. b. 
przed południem o godzi­
nie 11 przed panem Au, radzcą 
miasta, i zapozywamy chęć podjęcia 
się mających z tern nadmienieniem, że 
bliższe warunki dostawy aż do ter­
minu w naszój registraturze przejrzane 
być mogą.

Poznań, dnia 25 września 1860. 
Magistrat,



4

Firanki, materye na meble i portiery, kobierce, pokrycia na podłogi, 
maty kokosowe, przykrycia na stoły, skóry amerykańskie etc. poleca

[1838] ______________________________ Antoni Schmidt.
Handel płótna, stołowizny i fabryka bieliznyANTONIEGO SCHMIDT w Poznaniu

dor z Newchatel, Hirschel z Wrocłświ» 
Eitner z Berlina.

poleca wszelkie [do tegoż fachu należące artykuły, w jak największym doborze po naj« 
umiarkowańszych lecz całkiem stałych cenach,____________________ [1839]

Wyszedł w Rzymie w drukarni Wa-
tykańskiój pierwszy tom wielkiego dzieła 
Tetera Monumenta Poloniae et Lithuaniae 
gentiumque finitimarum historiam illu- 
strantia ex tabulariis Taticanis depromta 
collecta ac serie chronologica disposita 
ab Augustin« Tlieiner — in 
folio majori — str. 788 — z indeksem. 
Pierwszy ten tom zawiera dokumenta 
od r. 1217 do r. 1409, w liczbie tysiąc 
pięćdziesiąt osiem buli, listów, przywi­
lejów i. t. d.

Niezmierna ważność téj publikacji 
uderza widocznie.

Dzieło jest do nabycia w Poznaniu 
u księdza Jana Koźmiana na Ry­
bakach po cenie 36 tal. za dwa tomy.

Drugi tom ukaże się w końcu r. b.
Nabyć także można u księdza Ko­

źmiana innego dzieła O. Theinera: 
Monuments historiques relatis aux ré­
gnés d’Alexis Michaelowitch, Feodor III 
et Pierre le Grand extraits des archives 
du Vatican et de Naples. (Rome 1859 
fol.) Cena 10 tal._______ [1795]

Lubownikom kwiatów i ogrodów
polecam skład mój prawdziwie liarlcmskicli i berlińskich cebu­
lek kwiatowych w najpiękniejszych egzemplarzach; spis takowych prze­
syłam franko i bezpłatnie. Zakład ogrodniczy 1 skład nasion

Henryka Mayer
[1580] ulica Królewska nr. 6/7 i 15 a.

Młodzieniec, zręczny do sprzedaży, 
posiadający język niemiecki, polski 
i francuski, znajdzie korzystne dla siebie 
miejsce w jednym z pierwszych składów 
wstążek i bielizny w Berlinie. Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można na Grobli 
nr. 12b na parterze wchodząc, na lewo.

[1832]

Poszukuje się do nabycia posiadłość 
500 morgów mającą i do zadzierża- 
wienia wieś 1000 morgów zawierającą. 
Interesenci zechcą swe oferty pod zna­
kami H. 6. w ekspedycyi Dziennika 
tego oddać. [1825]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani

Dnia 3 października.
Zyto: dosyć się dobrze trzymało w cen 

na paźd. 43%—%—%, paź.-list. 43 pł. 43 
żąd., list.-gr. 42% tal. żąd. Okowita: nie 
lepsze ceny, wyp. 36,000 kwart, rz beczką?“ 
paźd. 17%,. list. 17 pł. 17%, żąd., grud.Pz 
stycz. łuty-marz. 17% pł. 17% żąd., kw. 17 
tal. pł.

Berlin, 2 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 74—88 tf” 

wedle jakości. Zyto: ceny nieco wyższe, _ 
miejscu 49%, na paź. 49—%—'/«—%, paź 
list. 47'/«—48— >/«, list.-gr. 47—%, grud,.— 
46%—47, na wiosenną odst. 46—%—Vi­
tal. pł. jęczmień: wielki 25 szefli 40- 
tal. Owies: obrot dosyć znaczny, ceny u, 
cno się trzymały, w miejscu 1200 funt.
29 pł. na paźd. 26 żąd., paźd.-list 25listsiei 
gr. i na wiosenną odstawę 25 tal. pł. 01 jni 
rzepiowy: niższe ceny, w miejscu 100 funtó,„T 
bez beczki 11%, na paźd. i paźd.-list. li'/..1“'1 
%, list-grud. 11%— ”/,« pł. 11% żąd., grnj! * 
st. 11’%,—’%«, na wiosenną odst. 12%- 
tal. pł. Olćj lniany: w miejscu 11»/, tjofl 
Okowita: znacznie wyższe ceny, obrot4', 1 
syć ożywiony, wyp. 20,000 kwart, w misji P” 
bez beczki 17>%,—z beczką ca pal
17%—paź.-list. 17%,-’/,, pł. 17;,

Wielka aukcya książek.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

w Międzychodzie sprzedawać będę
w środę i w czwartek dnia 
1O i lfl października przed 
południem od godziny 9 i po południu

W pewnój nauczycielskiój familii 
znajdą dziewczęta za pomiernóm wy­
nagrodzeniem przyjacielskie umieszcze­
nie, obok najsumienniejszego wycho­
wania domowego, gruntowne wykształ­
cenie w przedmiotach elementarnych, 
w muzyce i języku francuskim. Bliż­
szych wiadomości udzieli na franko­
wane zapytania pan pastor Strecker 
w Pleszewie. [1841]

W W innej górze przy Mi­
łosławiu na winnicy każdego czasu 
dostać można winogron za półzłotego 
funt. [1821]

Zamieszkam teraz przy Ulicy Wro­
cławskiej nr. 19 w kamienicy dawniój 
Jaraczewskich.
[1844] Dr. med. J. Samter*

od godziny 3 w lokalu an-
kcyjnym przy ulicy Maga­
zynowej nr. i tu w Poznaniu pu­
blicznie więcój dającemu za gotową 
zapłatę znaczną bibliotekę 
z pozostałości po proboszczu 
Maniurka; zmarłym w Między­
chodzie, składającą się z dzieł religij­
nych, z dziedziny nauk przyrodzonych, 
dzieł historycznych, jeograficznych, filo­
zoficznych, matematycznych, astronomi­
cznych, z dziedziny historyi literatury, 
dzieł politycznych i klasycznych, poe- 
zyi, dramatów, biografii, książek pra­
wnych i i szkólnych, lingwistycznych, 
słowników, dykcyonarzy i gramatyk, 
w wszystkich językach europejskich. 
gfeSpis książek tych może być u mnie 
przejrzany. Zobei
j-1755]^^^jsądow^ukcyonaryus2.

Farbiernia i pralnia 
Sieburga [i828] i

na Chwaliszewie 96 poleca na j 
porę jesienną szanownój publi- J 
czności mianowicie farbowanie, 

J i appreturę materyi zimowych, ‘ 
.jako to: wszelkich gatunków su- 
[ kna, dufłu, angory itd. Za nie i 
I puszczanie i trzymanie się farb i 
; przez długie lata gwarantuje.

Przy Wrocławskiej Ul. 9. jest na 
pierwszóm piętrze mieszkanie o 4 wiel­
kich pokojach i na trzecióm piętrze 
pokój z sypialnią do wynajęcia. [1779]

Zdatny parobek (hausknecht) znajdzie 
miejsce u «F. W. Łeitgebra. [1842]

żąd., list.-grud. i gr.-st. 17%—%—%,, ki na] 
maj 17”/,,—18tal. pł. •

Wrocław, 1 października. ul' 
Na targu: Pszenica: biała szefel 85-)(BI 

żółta 80—94. Zyto: 56—66. Jęczmieftze 
stary 55—64, nowy 42—48. Owies: 25-^nio 
Groch: 60—75. Rzep zimowy: 80—9), 
Rzepak zimowy: 80—91. Rzepak lat/, 
wy: 70—76 sgr.

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na pań nia 
49%—%, paź.-list. 48—%, list.-gr. 46%-') M 
kw.-maj 46’/,—% tal. pł. Olćj rzepion; . 
niższe ceny, wypow. 100 centn., w miejsi . 
ll%„na paźd. i paź.-list 11%, list-gr. UUU1 
kw.-maj 12 tal. żąd. Okowita: mocno ę 
trzymała w cenie, w miejscu 18%,, na paź. I naj 
paź.-list. 17%, list.-gru, 17%, kwiec.-maj 18 L 
tal. pł.

Karmelki [1829J 
z drzewa Anacahuite

uznanego skutecznym na bóle piersiowe 
i suchoty polecają funt po 16 sgr., 
% funta 4 sgr. cukiernie i fabryki 
karmelków A. Pfitznera.

Rynek nr. 6. i Wrocławska Ul. nr. 14.

Przybyli do Poznania.
Dnia 3 października.

Bazar: Wł. dóbr Koczorowski z Dembna, 
Mierzyński z Bytynia, Łącki z Konina, Łą­
cki z Posadowa, Jasieński z Litwy, prof. 
Korowicki z Moskwy, zegarm. Milaszewski z 
Lwowa, pani hr. Potworowska z Niem. Przy­
sieki i Budziszewska z Grąbkowa.

Sterna Hotel Europejski; Właściciel dóbr 
hr. Kwilecki z Gosławic, Gaszyński z War­
szawy, Beyer ze Skórzewa, obyw. Ciworski 
z Krakowa, kup. Rostanni z Drezna, Peter- 
sen z Hamburga i Flemming z Hanoweru.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Żółtowski z Uja­
zdu, Skarżyński ze Spławia, zarz. dóbr 
książęcych Molinek z Rydzyny i kup. Saio- 
moński z Wrocławia.

Boscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr hr. 
Radoliński z Jarocina, Bronikowski z Wil­
kowa, młyn. Wendig z Wrocławia, stud. 
teol. Masig z Berlina, kup. Zerrenner z Lu­
beki i L’hardi z Frankfurtu n. M.

Oehmlga Hotel Francuski: Dzierż. Klug z 
Mrowina, kap. Arendt z Zegania, kup. San-

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

3 ?aź
dnia

dziern

»
.IM

tal
od
«.

do

Pszenicy pięknój, szfl. 16grn. 3 2 6 3 5-
, średniój „ . . . 2 22 6 2 25
w ordynar. , . . . 2 10 — 2 15

Żyta ciężkiego B . . . 1 25 — 1 26
w lżejszego , . . . 1 20 — 1 22

Jęczmienia dużego, . . . 1 10 — 1 16
_ małego.... 1 10 — 1 15

Owsa ........ — 21 3 — 26
Grochu do gotow. . . . . 1 20 — 1 22

. na paBzę . . . . 1 15 — 1 17 !
Rzepin zimowego . . . . 3 — - 3 3
Rzepiku zimowego .... 3 2 6 3 6-
Rzepin latowego .... 2 15 — 2 22
Rzepiku latowego . . . . 2 20 — 2 25
Tatarki ....... 1 — — 1 2
Kartofli ....... — 12 — — U1
Masła, garn............................... 1 20 — 2 - 4
Koniczyny czerw. . . . . 12 — — 14 - "
Koniczyny białśj . . . . 15 — — 18
Siana, cent........................... — 15 - — 20-
Słomy, ................................. — 12 6 — 15 4
Oleju cent........................... 11 22 6 12 - "
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał............................... 16 22 6 17 5 -

ip

JC

nu

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 2 października.

%
żą- pła- 

dano, cono.

Papiery pruskie. 10/, | /X. ( pła- 
I cono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd................ .
— 1859..........
— 1856..........
— 1858..........
— prem.1855..........

Obligi długu skarb...
— Marchii.............

Listy zast. March....
— Prus Wsch—

Pomor,.

— W. Ks. Fozn
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B.............
— Prus Zach.......I

— rent. March..
— Pomor............
— W. Ks. Pozn 
— Pr.Wsch.iZch.
— ifadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie.............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl.
— 6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%
4

3%
3%
3%
3%
3%
4
7'

4
01/°7>
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

115%

85

86%

83%
91%

95

100%
101
135
101
93%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł- 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

86%

88%
82%
91%
87%

100%
94%
90%
87%

95
94%
92
93 V« 
94%

94'/,

46%
55%
64
91%

101’/,

91%

102
82%
92%
22%
87%

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory..........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn............... .

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb.................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin........ ...

— pierwot..............

Dolno. Szl.-March... 
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot.........
Półn. Fryd.-Wilb... 
Górno Szl. A. i C...

— Lit. B............
Opól-Tarnowie........
Starogr.-Pozn...........

4
4
4
4
4
4
4
4

1%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

113’

453 
Ï9 21

108%,

99%

99%
75%
88%

4%

112
108%
129
102%
82%

75
80

37%

92

46
123%
112

79%

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn.......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt..................

Berl.-Hamb.................. .
- II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C............... .
— Lit. D................

Beri.- Szczeciń............
- H. Em. 

Koźlo-Bogumin1.
- III. Em........

Dolno-Szl.-March,.
— konwen........
— — III. ser.
— — IV. ser.

A-

żą-
o/Q dano.

pła­
cono.

4 116
4 - - 79
4 84% --
4 80%
4 70 —
4 — 90%
4 — 83%
4 — 61%
4 - . 76%
4 — 60
4 — 76%

4% — 126%
4 — 75%

5 _ 61
5 19
4 — —
4

4
4% — 1 99%
4% — 102%
4%

4 __ &0%
4% 99 —
4% — 97%
4% 99% —

4 — 85%
4 — 78

4% — —
4 — 91%
4 -K 91%
4 ■w,
5 — 102

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbach» w Poznaniu.

żą- pła- 
o/0 I dano. cono.

4%
4

3%
4

3’/,
4%
4

4%

93

1003/,

79%
86%
74%

Półn.-Fryd.-Wilh 
Górn.-Szl. Lit. A.,

— Lit. B.........
— Lit. D.........
— Lit. E.........
— Lit. F........ .

Starog.-Pozn.........
— II. Em......

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 2 października.

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast..

— nowe...............
— nowe.............. .
— Listy Rent...,

Szląskie Listy Zast 
nowe Lit. A.
nowe...............
Lit. B............
Lit. C.............
Listy Rent...
Oblig. prow..

Polskie Listy Zast..
— now. Emis...
— Oblig. skarb.
obl.cząstk. A 500 zł.

Austr, pożycz, naród
Minerwy akcye............
Szląski bank...,...........

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

T-

4
4
4
5 
5 
4 
4

94

109%
88'/,

75

91%
92%
88%
96%
96%

94’/«

55%

75%

93%

98%

99%
86%

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-Marcb.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...........?...
— obi. pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

żą­
dano,

ph-
CODO'

mi
mi

83

86%
94”i,

52%

US
b:
P
w
ci
o
w

123

87% 
74% 
93’/« 
31% 
37’,,

Opól. Tarnów......
Koźlo-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 3. października.

4
4%

Prusk. obi, skarb.. 
— poży. skarb.,

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast......... .
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.il. Em.

— obi. prow......... .
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A......

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty........
Najnowsza poź. pruska

?

4%
3%
4

3?

3%
3%

4
4
4
&

101
115%
101%'

91

87%

98%
76%

94%

89%

88 ii

105

obl.miejsk.il
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